
24

Wyróżnia ją pośród innych postawa, w której jest przestrzeń dla twórczego 
działania. Gdy się uśmiecha, emanuje dziewczęcym wdziękiem, jej wizerunek 
staje się emblematem radości życia.

Odkrywam prawdziwą miłość

– Pierwsze lata mojego życia były trudne – mówi Zuza. 
– Pochodzę z dysfunkcyjnej rodziny. Tata był alkoholikiem 
(od kilku lat nie żyje), mama jest alkoholiczką (obecnie 
niepijącą, ale nie kontynuuje leczenia). Bardzo często 
w domu były awantury. Tata bił mamę. Wielokrotnie byli-
śmy – ja i o rok starszy brat – tego świadkami (wobec nas 
nie był agresywny). Kiedy wracał pijany, mama krążyła 
wokół niego i odczuwalne było jej i nasze napięcie, bo nie 
wiedzieliśmy, co za chwilę może się zdarzyć.

Byłam książkowym przykładem dziecka bohatera, 
a brat był dzieckiem niewidzialnym, którym musiałam się 
opiekować. Byłam też podporą mamy i jej powierniczką. 
Zwierzała mi się ze swoich problemów; wiedziałam dużo 
więcej, niż dziecko powinno wiedzieć.

Po rozstaniu mamy z ojcem mieszkaliśmy u babci. To 
wtedy mama zaczęła pić i wychodzić na dyskoteki. Ja ro-
biłam wszystko, aby ukryć jej zachowanie. Kiedy babcia 
wyjeżdżała na weekend, robiłam gruntowne sprzątanie, 
bo chciałam, żeby babcia doceniła mamę i żeby nie było 
między nimi kłótni. Ona w tym czasie imprezowała. 

W zakresie obowiązków dziewięcioletniej Zuzi było 
również gotowanie obiadów dla starszego brata. – Nie 
otrułam go – uśmiecha się, dziś już dwudziestodziewię-
cioletnia kobieta.

Tak weszłam w rolę „strażniczki domowego ogniska”, 
iż byłam pewna, że to, co robię, jest rzeczą naturalną. Nie 
było mi łatwo, ale wtedy myślałam, że tak musi być, że 
„takie jest życie”.

Pamiętam, jak kiedyś czekaliśmy – wszysycy domow-
nicy – na powrót taty. Kiedy w końcu – w środku nocy 
– zaparkował samochód przed domem, trwaliśmy w od-
rętwieniu, aż wyjdzie z auta. Długo nie wychodził, więc 
wyszły po niego mama z babcią. Gdy otworzyły drzwi, 
wypadł nieprzytomny na bruk, a był bardzo wysoki i ważył 
140 kg. Trudno było mi uwierzyć, że dwie niezbyt silne 
kobiety przytaszczyły go do mieszkania.

Jako dziecko przeżyłam sporo stresujących, niekie-
dy dramatycznych sytuacji. Ale potem wiele z nich wy-
parłam. 

Związki na zakładkę 
Zuza-bohaterka przez lata żyła w świecie iluzji i za-

przeczeń. Dopiero jako 23-latka zgłosiła się na terapię dla 
dorosłych dzieci alkoholików (DDA).

– Chciałam przede wszystkim – tłumaczy – poprawić 
relację z mamą, a jednocześnie uniezależnić się od niej, 
bo stawała się coraz bardziej toksyczna. Tymczasem po 
kilku sesjach terapeutycznych okazało się, że jestem uza-
leżniona od seksu i chorej miłości. I terapeuta skierował 
mnie do grupy wsparcia dla osób z tym uzależnieniem. 
Jego reakcja nie była przesadzona. Już jako szesnasto-
latka uprawiałam seks, byłam w krótkotrwałych związ-
kach, zdrady były dla mnie rzeczą naturalną. Pierwszym 
moim „chłopakiem” był starszy ode mnie o 15 lat alkoho-
lik, kopia taty – agresywny po wódce, lawirant... Byliśmy 
ze sobą pół roku. Potem właściwie wszystkie moje związ-
ki były na zakładkę; jeszcze jeden się nie skończył, a już 
wchodziłam w następny. Przez dziesięć lat miałam wielu 
kochanków – wyznaje moja rozmówczyni.

Naprawdę nie zdawałam sobie sprawy, że jestem 
chora – przekonuje Zuza. – Ale gdy to do mnie 
dotarło, chodziłam i na terapię, i na spotkania 
wspólnoty SLAA (Sex and Love Addicts Anony-
mous). Zdobywałam wiedzę o sobie. Odkrywałam, 
że świat, w którym żyłam, był iluzoryczny.

Najpierw odstawiłam akohol; nie byłam jeszcze uza-
leżniona, ale niedużo mi do tego brakowało. Zmierzyłam 
się też z innymi moimi kompulsywnymi zachowaniami. 
Potrafiłam – na przykład – gapić się w telewizor do piątej 
rano. Teraz nie mam już telewizora. I nie wstaję zacza-
dzona telewizyjnymi programami. A przedtem budziłam 
się nietrzeźwa, zjadałam łapczywie byle co i gnałam pół-
przytomna do pracy.

Teraz już mam narzędzia potrzebne do komplek-
sowego zdrowienia. Chociaż czasem jeszcze zdarza-
ją mi się destrukcyjne zachowania. Występują jednak 
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w mniejszym nasileniu i nie kończą się tragicznie. A jesz-
cze niedawno nie miałam oporu przed uprawianiem sek-
su z przypadkowym mężczyzną. Teraz mam za sobą 
cztery lata zdrowienia i od dwóch lat stałego partnera, 
który zna mój problem. Wie, że gdybym nie chodziła na 
mityngi SLAA, trudno byłoby mi trzeźwieć. 

Najtrudniej – podkreśla Zuza – przyszło mi 
się rozliczyć z okresem, kiedy byłam jeszcze 
w początkowej terapii. Gdy uznałam, że nie mam 
kontroli nad swoim uzależnieniem. ustaliłam 
z terapeutą, że będę miała miesiąc przerwy od 
flirtów i seksu. Mój ówczesny partner przy-
stał na miesięczne rozstanie. Po pierwszym 
tygodniu samotności rozpaczałam, zajadałam 
emocje. Po dwóch tygodniach zadzwonił zna-
jomy, z którym kiedyś pracowałam w szkole, 
ale nic mnie z nim nigdy nie łączyło. „Jestem 
pod twoim blokiem” – oznajmił. Nie odmówi-
łam mu spotkania. Wymieniliśmy ze sobą kilka 
zdań i znów byłam na haju. Doszło do seksu.

Najpierw była ulga po dwóch tygodniach abstynen-
cji, ale potem pojawiło się niezadowolenie z siebie, bo 

złamałam obietnicę. Ten moralny dyskomfort nie trwał 
jednak długo, bo po kilku godzinach znów uprawiałam 
seks – ze swoim partnerem. Wtedy stanął przede mną 
obraz mamy, która na moich oczach współżyła z mło-
dym chłopakiem, a chwilę później z mężczyzną, z któ-
rym była w stałym związku. Uznałam to za coś ohyd-
nego, niedopuszczalnego. A zrobiłam tak samo. Co 
więcej – gdy mój partner wyszedł z domu, poszłam na 
nocny spacer, nie omijając „starych miejsc”... Spotkałam 
mojego byłego, z którym weszłam do shot baru, gdzie 
długo flirtowaliśmy. Odnowiłam relację, której bardzo nie 
chciałam mieć.

Gdy w końcu zostałam sama w domu, poczułam, że 
nie mam nad sobą żadnej kontroli.

	  
Głód miłości

Dziś Zuza umie już siebie nie krzywdzić. Stawia sobie 
granice. Potrafi powiedzieć: „Nie, nic z tego nie będzie”. 
Kiedyś to było niewykonalne.

– Jest taki wzorzec zachowań – wyjaśnia – który 
nazywa się niewybredność seksualna. Moje zachowa-
nia są tego przykładem. Wielokrotnie uprawiałam seks 
z mężczyznami, którzy – jak dziś o tym myślę – nie tyl-
ko nie byli w moim typie, ale też napawali mnie obrzy-
dzeniem. A jednak nie było to przeszkodą, żeby nic się 
między nami nie wydarzyło. Bo gdy byłam uruchomio-
na, nastawiona na doznania erotyczne, a nie miałam 
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alternatywy, to uprawiałam seks z tym, kto był blisko. 
Kiedyś trafił mi się dużo młodszy ode mnie chłopak, nie 
podobał mi się, ale „musiałam” z nim być... 

Dziś – podsumowuje Zuza – już wiem, co było źró-
dłem moich kompulsywnych zachowań seksualnych 
– głód prawdziwej miłości. W okresie dzieciństwa i do-
rastania czułam się odrzucona, nieważna. Nikt się mną 
– moimi problemami – nie interesował. Cierpiałam. Bra-
kowało mi zrozumienia, akceptacji, czułości. Mama nie 
umiała mnie kochać…

Pojawia się pytanie: „Czy ona wiedziała, czy dziś wie, 
czym jest miłość? Ona chyba wyrządziła mi najwięcej 
krzywdy. Podkreślam: wielokrotnie byłam świadkiem jak 
uprawiała seks. Kilkakrotnie robiła to nawet z moimi star-
szymi kolegami. To ona wymodelowała mnie w tej mojej 
chorobie. Zakodowała we mnie, że zdrada to jest coś nor-
malnego. Pokazała, że seks jest niezbędny, bo bez niego 
kobiety niewiele znaczą. Mama wciąż jest chora – puen-
tuje Zuza. – Po każdym spotkaniu z nią jestem rozdraż-
niona. Ona nie potrafi jeszcze być matką, ale ja nie chcę 
być jej terapeutką. Sama musi pójść na terapię i zadbać 
o swoje zdrowie, swoje życie. Ja zaś muszę chronić sie-
bie w naszej relacji.

Pamięć, która nie boli
Zuza nie wchodzi już na ścieżki dawnych zachowań. 

Żyje w realnym świecie. I pielęgnuje własny styl życia.
– Kiedyś – rzuca mimochodem – zawsze musiał mi 

towarzyszyć jakiś hałas, jakaś hardcorowa muzyka. Od 
czwartku do niedzieli – w dni imprezowe – telefon dzwonił 
co chwilę. Teraz lubię być ze sobą w ciszy i przysłuchiwać 
się sobie: czego naprawdę chcę. Uczę się kochać siebie.

Czym się zajmuję? Mam pracę, w której się spełniam. 
Dużo piszę o relacjach ludzkich. Chodzę do fotoplastiko-
nu. Łażę po warszawskiej Pradze. Godzinami oglądam 
tam bramy starych kamienic, podwórka z kapliczkami... 

Niekiedy słucham jazzowych standardów i piosenek 
z dobrymi tekstami z czasów PRL-u. Przede wszystkim 
nie zaniedbuję swojego zdrowienia. Bywam na warszta-
tach dwunastokrokowych „Wreszcze żyć” przy ul. Doma-
niewskiej w Warszawie. A ostatnio byłam na warsztatach 
SLAA w Kaniach Helenowskich. Nie ukrywam, że w zdro-
wieniu pomaga mi Siła Wyższa, którą dla mnie jest Bóg. 
Wiem jednak, że On sam bez mojej zgody niczego dla 
mnie nie zrobi. Sama muszę podejmować decyzje i być 
za nie odpowiedzialna. Czuję jednak, że On mnie wspiera 
w moich postanowieniach. Moja praca nad sobą i Jego 
wsparcie skutkuje tym, że nie wchodzę w stare zacho-
wania.

Odkrycie duchowości jest dla mnie waż-
ne, bo przez lata inaczej myślałam o Bogu. 
Mama nigdy nas nie posyłała do kościoła. 
A przez jakiś czas po rozstaniu rodziców, gdy 
zamieszkaliśmy u babci, byliśmy przez nią 
przymuszani do chodzenia na różne nabo-
żeństwa. Dopiero w liceum dowiedziałam się 
więcej o Bogu (miałam świetnego katechetę). 
Wówczas łączyłam z nim wszystko co dobre. 
Teraz odkrywam Go na nowo. Bywam w kościele 
przy ul. Freta w Warszawie. Lubię msze prowa-
dzone przez dominikanów. Są przekonywający; 
mówią o Bogu prostym językiem, bez patosu. 	

Słowem, Bóg mi towarzyszy, a ja nie odcinam się od 
odpowiedzialności za moje czyny. Nie zapominam też 
o tym, co było. Wciąż pamiętam o przeszłości, o rozpacz-
liwym szukaniu miłości. Pamięć o tym jest we mnie zako-
dowana, ale nie jest już źródłem bólu. Teraz najważniej-
sza jest moja relacja ze sobą. Staję przed lustrem i mówię 
do siebie: „kocham cię”. Mam stałego partnera. I odkry-
wam prawdziwą miłość.

Tadeusz Pulcyn
Dziennikarz, publicysta

S P R O S T O W A N I E 
Fundacja ETOH informuje, że treść ogłoszenia do-

tyczącego „Szkolenia z zakresu realizacji Programów 
Ograniczania Picia”, które ukazało się na stronie 10. 
w miesięczniku „Świat Problemów” nr 03/2019 nie zo-
stała uzgodniona z osobą prowadzącą zajęcia – panią 
Jadwigą Fudałą. 

Za powyższe przepraszam, Iwona Dziewulska – 
dyrektor Fundacji ETOH.

Jeżeli masz problem z uzależnieniem od 
seksu i miłości oraz chcesz przestać obra-

cać się we wzorcach nałogowych zachowań, 
możesz wziąć udział w mityngach

SLAA – stacjonarnych oraz przez Skype’a. 

Listę grup SLAA, które udostępniły infor-
mację o swoim działaniu oraz szczegółowe 
informacje, można znaleźć na www.slaa.pl.

Informacje o Wspólnocie SLAA oraz o mi-
tyngach można uzyskać również pod nume-

rem telefonu: 502 815 430 (telefon jest czynny 
w poniedziałek w godzinach 16.00-19.00 oraz 
w sobotę w godzinach 12.00-15.00) lub pod 

adresem e-mail: kontakt@slaa.pl. 


